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Gdy przed rokiem pisaliśmy o niepokojącym odkryciu dokonanym
przez entomologów-amatorów z Krefeld, stwierdziliśmy, że mamy
do czynienia z największym wymieraniem od czasów dinozaurów.
Nie  wiedzieliśmy  jednak,  jak  bardzo  jest  źle.  Na  łamach
„Science” ukazały się właśnie wyniki największych w historii
badań dotyczących obfitości owadów na Ziemi. Okazało się, że
od roku 1990 liczba owadów na planecie zmniejszyła się o… 30%,
a  w  Europie  mamy  do  czynienia  z  ciągłym  przyspieszeniem
spadków.

Autorzy analizy wzięli pod uwagę 166 długoterminowych badań
prowadzonych  w  niemal  1700  miejscach.  Zauważyli,  że  nie
wszystkie gatunki odnotowują spadki. O 11% na dekadę zwiększa
się  liczba  owadów  słodkowodnych.  Ma  to  związek  z  lepszym
stanem wód powierzchniowych. Jednak owady słodkowodne stanowią
jedynie 10% ogólnej liczby owadów i – co niezwykle ważne – nie
zapylają roślin.

Owady  to  najbardziej  zróżnicowana  i  najliczniejsza  grupa
zwierząt.  Są  niezbędne  dla  ekosystemu,  od  którego  i  my
zależymy. Zapylają rośliny, także te uprawne, są pożywieniem
dla innych zwierząt, przetwarzają martwą materię organiczną. I
masowo giną w wyniku działalności człowieka. Z wielu regionów
świata mamy bardzo skąpe dane na ich temat. Niewiele wiemy o
zmianach populacji insektów w Afryce, Ameryce Południowej i na
południu  Azji.  Jednak  specjaliści  sądzą,  że  szybka
urbanizacja,  niszczenie  habitatów  i  zajmowanie  kolejnych
terenów pod rolnictwo i ta przyczyniają się do błyskawicznych
spadków liczebności owadów.

Już wcześniejsze badania na mniejszą skalę wykazywały szybkie
spadki liczebności owadów. Naukowcy nie od dzisiaj ostrzegają,
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że będzie to miało katastrofalne konsekwencje dla przetrwania
ludzkości.  Niektórzy  eksperci  oceniają,  że  w  ciągu
najbliższych  50  lat  zniknie  50%  owadów.

Z najnowszych badań wynika, że bardzo zła sytuacja panuje w
Europie. Spadek liczby owadów jest coraz szybszy, co bardzo
zaskoczyło  głównego  autora  badań,  Roela  van  Klinka  z
Niemieckiego Centrum Badań nad Integracyjną Bioróżnorodnością
w Lipsku. Lepiej jest w Ameryce Północnej, gdzie wykres tempa
spadku ulega spłaszczeniu.

Dane  z  innych  regionów  globu  nie  są  tak  dokładne.  „Wiemy
jednak, i nie jest to jakaś wiedza tajemna, że rozrastanie się
miast, zajmowanie przez nie naturalnych habitatów, źle wpływa
na populację owadów” – mówi Kling. „Tymczasem takie procesy
zachodzą bardzo szybko w Azji Wschodniej i w Afryce. A Ameryce
Południowej niszczona jest Amazonia. Nie ma wątpliwości, że
negatywnie  odbija  się  to  na  populacji  owadów  i  innych
zwierząt”  –  dodaje  Klink.  Co  gorsza,  jak  się  okazuje,  na
obszarach chronionych owady radzą sobie niewiele lepiej, niż
wszędzie indziej.

Utrata  owadów  związana  jest  z  niszczeniem  ich  habitatów,
używaniem pestycydów i zanieczyszczeniem światłem. Wpływ zmian
klimatycznych nie jest w najnowszych badaniach wyraźny, mimo
że  mamy  ewidentne  przykłady  jego  negatywnego  wpływu  na
niektórych obszarach. Van Klink mówi, że zmiany temperatury i
opadów mogą negatywnie wpływać na jedne gatunki, a pomagać
innym. Uczony przypomina jednak inne badania, które wykazały,
że rosnąca zawartość dwutlenku węgla w powietrzu prowadzi do
spadku wartości odżywczych w roślinach, co z kolei powoduje
znaczące  spadki  w  populacji  licznych  gatunków  z  rzędu
prostoskrzydłych (np. koniki polne) na preriach w USA. To
szokujące,  gdyż  takie  zjawisko  może  zachodzić  na  całym
świecie, stwierdza uczony.

Profesor Dave Goulson z Univeristy of Sussex, który nie brał
udziału  w  najnowszych  badaniach,  mówi:  „Ludzie  powinni



przejmować  się  owadami.  Świetnie,  że  niektóre  gatunki
słodkowodne  zwiększają  swoją  liczebność,  prawdopodobnie  z
bardzo niskich poziomów. Ale większość owadów żyje na lądzie i
te  badania  potwierdzają  to,  co  od  dawna  obserwujemy”  –
liczebność owadów zmniejsza się od dziesięcioleci.

Van Klink jest jednak optymistą. Jego zdaniem nie jest zbyt
późno, a przykład owadów słodkowodnych pokazuje, że „jeśli
przyjmiemy  odpowiednie  rozwiązania  prawne,  możemy  odwrócić
niekorzystny trend”.
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